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3 _x_ k
j  . „ fo ucieczce z toruńskiego więzienia m ą ż  i p. Zaporowicz udali się
' ^  ' w stronę wisły by jej brzegiem dotrzeć do Bhełmna, następnie do borów PYH^

tucholskich. Wdniu 12 wrześniaI9^3r* dotarli do Chełmna.Idąc brzegiem
—  wisły napotkali człowieka łowiącego ryby, okazał się nim p. Kulas/naleś 

żał do organizacji/ ostrzegł ich , że niemieckie patrole chodzą musz t 

___ być «dtr*ini by ' ch ...ie zła, « .Chcieli dotrzeć do domu p. Sarneckiej 
która mieszkała na rybakach pod miastem.P. KulaB zaofiarował się ich 
przeprowadzić bezpiecznie do domu p. Sarneckiej który okazał się bardzo 
gościnny, gdzie wyczerpani,zmęczeni, brudni znaleźli odpoczyne^rzez 
dwa dni. Pan Kulas zawiadomił też, że męż i p.Zaporowicz są u pani 
Sarneckiej i proszą o żywnością dwa dni i zaprowiantowanie na dalszą 
drogę. Wszystkie prośby zostały spełnione. Po dwu dniacją. odpoczynku 
musieli ruszyć dalej.Idąc w dalszą drogę mąż chciał się jeszcz^/źe mną 
zobaczyć nie wiedząc co ich dalej czeka , czy się jeszcze zobaczymy o 
Eędąc w ostatnich dniach ciąży spotkałam się z mężem/ad Wisłą-poże- 
gnaliśmy się i przeprawli się łodzią rybacką na drugi brzeg. Nie szli 
szosą która była patrolowana tylko brzegiem pola,lasu czy skrajem wsi.
Idąc w lesie napotkali na policjanta który szedł z dziewczyną pytał 
gdzie idą- mówili do pracy. P.Zaporowicz perfekt mówił po niemiecku 
to ich ratowało. Znaleźli się w borach Tucholskich tam ukrywali się 
w bunkrach ale nie długo bo była obławajl obawiali się,że ich złapią. J 

Poszli w drągę do Tucholi gdzie mieszkała ciocia mojego męża. Mąż cioci 
. Tomasz Gac ul. Chojnicka miał zakład rymarski/i małe gospodarstwo, krow^ 

świnki, kury i stodoła w niej siane, tam w tym sianie chcieli się ukryć 
Ciocia jak zobaczyła tych uciekinierów zemdlała ale wujek wielki patry- 
jota przyjął i ukrył ich. Żywił przez cały czas dwie osobY , szybko 
i ciocia-eayte- przyzwyczaiła się i chętnie gotowała obiady,opierała 
i zanosiła obiady do bunkra, który zrobili sobie w sianie. Kiedyś 

zauważył ich pracownik wujka i mówił że ktoś kręci się w szopie 
sytuacja była niebezpiechnaj!}. trzeba znów uciekać. Trzeba więc było 
pomyśleć jak i gdzie ukryć tych dwóch uciekinierów. Hazem z moimj. rodzi­
cami i matką mojego męża postanowiliśmy, że zabierzemy ich do domu 
innej sytuacji nie widzieliśmy. Zgodziła się też najieczona p.Zapórowicza. 
że ukryje go w swoim domini tak/byliśmy wszyscy zgodni. Kłopot tylko 
jak ich przewieść. Cjciec mój poszedł do dyr. Energetyki z prośbą
o wypożyczenie samochodu na jedno popołudnie w celu przewiezienia 
mebli z pod Laskowic dyr. zezwolił, a lę jt t ić a l z nimi jechać kierowca 
zakładti. Byliśmy bardzo zadowoleni, ponieważ kierowca należał też do 
organizacji, powiedzieliśmy jaki jest faktyczny nasz wyjazd. Narażał 
się bardzo ale pomimo tego nie zrezygnował, był naprawdę wielkim patryjesto-

‘Ponieważ meble trzeba było okryć^ wziął plan dekęi by niemcom w zakładzie
Energetycznym nic nie podpadło. I tak ruszyliśmy. Przez misłę kursował 
prom .Tam też byli ludzie z organizacji. Poinformowano ich ire-ir że musz t7



czekać na powrót tego samochouujbj|prze jechac na dru^ą stronę,ponieważ

były godziny urzędowe przejazdu przez Wisłę. Mąż i Zaporowiczzostali 
zawiadomieni,że będc;. przewiezieni do Chełmna, że ©dbieramy ich z domu 
wnuka wujka do którego wieczorem muszą przejść, by nie narażać cioci 
wrazie wpadki® Do Tucholi Dotarliśmy szczęśliwie, tam podjechaliśmy 
pod umówiony dom przy ul. Chojnickiej wskoczyli szybko do samochodu

ky jaknajszybciej znaleść się nad Wisłą. Suszyliśmy z Bogiem w powrotnO^

drogię. Nasz dzielny kierowca jak sobie przypominam nazywał się
Madziarek.W drodze kierowca stanął by wziąść ich do szoferkjjbo było

bardzo zimncji tak zajechaliśmy do Przechowa, tam musieli przejść znów 
na tył samochodu, położyć się blisko szoferki gdzie zostali szczelnie

przykryci plan deką i teraz z duszą na ramieniu i modlitwą na ustach 
"Kto się w opiekę poda fJau swemu” ruszyliśmy w stronę promu.Jechaliśmy 

w wielkiej niepewności czy prom czeka. Dojechaliśmy, ku naszej wielkiej 
radości^czekali na nas. Wjeżdamy na prom by jak najszybciej ruszyć.

Starają się odbić od brzegu a tu prom nie rusza-zamarBł czy co,odpychaj>^ 
kijami od brzegu. Jesteśmy zdenerwowani- Boże pomóż- wysłuchał-ruszamy 
płyniemy na drugi brzeg. Kierowca sprawdza jeszcze plan dekę czy dobrze 
zakryci są uciekinierzy. Jesteśmy na drugim brzegu wyjeżdamy z promu 
a tu krzyk "halt" stajemy,serce podeszło pod gardło , jak zobaczą
wszyscy zginiemy "BatB ratu j"-Polic janci pytają co wieziecie, kierowca j (t

V^ic nie mamy tylko plan dekajbo nie dostaliśmy już jechaliśmy po meble.
Podnoszą koniec plan deki na samochodzie-Boże to już koniec, w tej chwitl 
-obaczyłam swoje dziecijktórych już więcej nie zobaczę i w tej chwili

słszęjak opuścili plandekę i każą jechać.Z jaką ulgą ruszyliśmy 
trudno sobie wyobrazić tego nigdy nie zapomnę. Łzy płynęły ale już 
z radości.Jedziemy na podwórko energetyki pomiędzy dwoma wyskimi 
murami tam wysiedliśmygdzie Szekały już na męża moje dwie siostry.

Mąż wziął je pod rękę i|tak|poszli kawałek ul. ^2Stycznia przez Nowy świat 
na ul* Dworcową 3^ do domu. Tam była jViż przygotowana kryjówka bez 
drzwi i okna.Wchodzić można było do niej przez dziurę,którą zakrywało 

łóżko.Wrazie wykrycia skrytkiprzez gestapo zamierzałjuciekać po dachach 
i do parku który był blisko. W tym ceiu obluźnioncjkilka dachówek.
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Tak przetrwał szczęśliwie pozostałe miesiące okupacji,do 2Gstycznia 
I9^5r«był jednym z tych którzy zatknęli polski sztandar na wieży 
Chełmnie0Po wkroczeniu oddziałów Armi Radzieckiejdo miasta został 

po dziewięciu dniach aresztowany przez NKWD i wywieziony na teren
Związku fiadzieckiego d0 Czelabińska skąd wróciłw lipcu I946r.
Pana Zaporowicza zabrała i ukryła do końca wojny p Bieńkowska 
zamieszkała przy ul. Poprzecznej.

Pan Zaporowicz jak i mój mąż już nie żyją.

9



- i -  G M ^

fiok 1939” wojna-przegrana- okupacja ciężka pod hitleryzmem-merdy grabie*? 
gwałty,aresztewania-więzienia- obozy koncentracyjne, 
j wśród tych wszystkich straszydeł,zaczyna się nowe życiepolski- 
Polski podziemnej.lalka z okupantem, walka z bandytą, mordercą(coraz 
szersze kręgi zatacza, podchodzi jeden Polak do drugiego, zaprzysięga 
na wiarę świętą i miłość ku ojczyźnie i wciąga do pracy dla Polski, 
do pracy grożącej każdej chwili utratą wolności zniknienia życia.
I na terenach tak bardzo gnębionych przez Porstera-Pomorza^zaczyna 
działaćPolska-aęczennica- Polska podziemna. Żołnierze jej wierni 
i ofiarni pomimo,że co chwila dochodziły wiadomości o aresztowaniach
o straceniach. Jeden ginął drugi go zastępował.
Każdy tęsknił do Polski wolnej-i my tęskniliśmy^, czekaliśmy chwili 
czynu. Aż pewnego dnia przystępuje i do nas ktoś i po kilku słowach 
jesteśmy zaprzysiężeni do walki na śmierć i życie.
Zaczyna się praca organizacyjna- pełna poświęcenia* nawet rodzina musi 
ustąpić dla odzyskania wolności naszej Polski. Kom&rki po komórce 
powstają- każdej chwili gotowe de walki, do walki nawet z przeważającym 

Magle wiadomość wsypa u góry»i zanim my zdążyliśmy przygotować się 
co  ucieczki do Q.(ł. wchodzi dwóch epryszków- gestapowców i jesteśmy 
aresztowani. Browning w ręku, grcśba użycia jej w razie ucieczki** 
skuci w kajdany wrzuceni w samochód i jazda do Torunia w nocy dały nam 
do zrozumnienia , że już więcej nie wyjdziemy, że ktoś niezbyt silny 
duchowo , nie wytrzymał i wydał.

Więzienie- badanie- bicie- głód- to wszystko było jak snem w pierws 
szych dniach - jedna myśl tylko nie opuszczała nas, byle nie wydać, 
byle nie zdradzić się niczem, coby zaprowadziło na ślad organizacji 
drugiej którą prowadziliśmy po wsypie pierwszej.Katusze - skończyły się- 
dzięki Bogu nie wydał nikt nic0

Wróciłem do celi i wtedy opanowała mnie myśl wprost szalona-uciecz 
Cela zamknięta na trzy spusty-okratewana- sam wśród wielu nieznanych* 
Chodziliśmy z celi po jedzenie na korytarz,po to wstrętne jedzenie 
z plugastwem brudem i tam spotkaliśmy się-Stach było jemu na imie<>
On młody i ja młody-on w coli dla największych bandytów i ja w drugiejS .
obok takiej samej. Kilka słów- kilka kopniaków-znowu kilka słów-znowu 
parę uderzeń- ale zaczęło się. Palacz więzienia okazał się członkiem 
organizacji podziemnej-człowiek cichy- ale bochater0 Mehn jego nazwisko, 
pochodził z Torunia**!ijsty, żywność, rozkazy erganizacji-porozumaienia 
się więźniów przed ślefetwem, ©chrona^Llekreć dzięki temu przed dalssą 
wsypą.Oto jego zasługi-.Bamówił kalfaktora przjr pomocy naszych rzeczy 
które ofiarowaliśmy ilo przeniesienia nas« Ijednego dnia znaleśliśmy si e 
Stach i ja w jednej celi razem*

1
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X teras rozpoczęły Się gorączkowe przygotowania do ucieczki-każdej

chwiliiaógł nastąpić wywóz de obozu-każdej chwli przewiezieni do innego

więzienia*Plany rozsadzenia morów eeli wodą-obezwładnienie w czasie 
apelu policjantów-wszystke upadało niemożliwością wprowadzenia ich

wijcie.Jednego dnia podsunąłem myśl-kalfaktortto przecież Polak-młody
dwudziestoletni napewnoji on dla Polski wszystkopoświęci przekupmy
jego i zaczęliśmy przekupewywać.ed skarpętok,koszul,swetrów do pieniędzu

Va na obietnicach większych darów po odzyskaniu welneścż-skaptowaliśmy 
go.Przyrzekł pomoc, -kiedyś ruch nie zwykły w więzieni** wskazywał,że coś
się stało- dowiedzieliśmy się potymtkalfaktor uciekł sam wyprowadzony 
do szpitala-i mtamtąt zwiało
Mijały dnie-zapełniały się ściany kreskami,przedstawiającejmi dnio 
Madeozła jesień ale nie ustawaliśmy niozrażeni pierwszym niepowodzeniem.
Drugi kalfaktor Toruniak okazał się prawdziwym Polakiem»kiedy znalazł 
się w naszej celi-na nasze próby przekupienia ekasał-się-pwawdaiwym- 
fołakien^Kiedy-powiedział niechcę nic- wyswobodzę was ale i ja z wami -
a później będziemy pracowalikla Polski-tylko tą możliwość dajcie mie* 
Plan został opracowany-dzień wyznaczony-wódka zakupiona•Policjanci pod 
gazem więcej różowo patrzą na świat-nadszedł dzień«Była to niedziela* 
Zaczęło się ,nad wieczorem rozpijanie policjanta znajdującego się 
wewnątrz więzienia*Ciemiało szybko- zbliżała się godzina apelu.Słychać
ciężkie kroki policjanta oPierwszp cela zamknęła się ze zgrzytom*druga 
to naszalSerca waliły jak młoty.Przytuleni do siebie,staliśmy szepcząc 
Pod Twoją Obronę.ufność i wiarę w powodzenie dały nam modlitwy i wspólny.
Różaniec przez nas trzech odmówionyoStaliśmy pełni napięcia.Kroki 
zbliżały się powoli wydawało się jakby tojrf̂  wieki całe trwało*zatrzyma 

się.Otworzyła się cela, zaglądnął policjant odliczyliśmy do czterech

/czwarty do mas został wrzucony tego samego dnia płakał do nas że on 
niema nic wspólneg«jz organizacją,znaleźli u niego skóry,dlatego został 
dalej w celi i cela *amknęła się*chwila naprężenia-zamknie się aa zawsz£.
i koniec naszych nadziei-czy też?Zgrzytnął klucz a jedną stronę raz i 
nagle oszaleliśmy, kicucz drugi raz zazgrzytał ale niedalej w tą samą
stronętiecz spowrotem
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Br*w|j były otwarte- jeszcze pozostawały rygle -Drżeliśmy i czekaliśmy.a

Kie zawiódł nas Wąterewski, tak nazywał się kalfaktoy,Stach i ja trzy­
maliśmy się za ręce- gotowi de skoku .Trzeci Saporewicz-stał przygotować, 

Kroki ciężkie policjanta głucho dudniły po korytećcu .Jedno drzw; 
po drugich ciężko zatrzaskiwały się -pierwsze piętro skończone.Słyszymy 

jak kroki oddalają siępo schodach na drugie piętro* I w tej chwili z co^

kalfaktora jego kolega teruń&Ki- ---wypada cichaczem z celi, podchodzi

do naszej- odsuwa rygiel- cela otwarta -przed nami schedy-podwórze-mur-

i— -----wolność na kilka godzin-jeżeli tropami przez psów ,s4ery
gestapewców-wpadniemy spoorotem.

Myśl ta nas przerażała, bo śmierć wtedy pewna -a t o prędko 
wpadliśmy na podwórze-garaż otwarty-unieszkodliwić wóz te nasza myśl 

aby nas nie dogonili.Drabina wyciągnięta poprzedniege dnia przez kalfak 

tera leżałam- przed murem. Długa i ciężka drabina była dla nas wygłod­
niałych osłabionych brakiem powietrza w celi poproś tu ciężarem^iie do 

podniesienia. Bkońcu siły strachem zdwojone uniosły drabinę.Zaczęły 
kruszyć się szkła na murze ciągniętą drabiną.Szkła leciały z góryjji z 
hałaeem spadały na kaaiennj pedwórkk więzienny,w ciszy nocnej- jeszcze 

spotęgowany na naszą podejrzliwościn.że wszystko już wydało się,już nas 
gonią. Po drabinie do góry-, szkła nie stanowiły przeszkody- krew lała s

^  r się z rąk pokaleczonych, ale nikt nie uważa A  -z auru na dół w ciemność 
co byłe na dole nikt nie wiedział czy zarośla, czy wodp czy co innego 

Pierwszy skoczył Stach, drugi ja ,bez namysłu, trzeci, czwartyi piąta 
kurjerka Śląska.Fosa ,druty były ale jakoś przećfetaliśmyjsię i znaleźli 
śmy się przed szopą odgradzającą nas od ogródków należących do domów 

ulicy ,którj^iała nam przynieść wolność albo śmierć w pogoni.Be oto 
więzienie zajaśniało, krzyki zewnętrznego odwachu, walącego w drzwi 
rozbijającego drzwi- i nagle szósty Wątorowaki ukazał się -skrwawiony 
tak jak my - szybko na ramiona jeden drugiego podciągnąć,bo Już zauważy 
policj/ant na drugim piętrze zamknięty sam w celi^żaczął krzyczeć przez 

okienko i zaalarmował posterunek zewnątrzny. Wpadliśmy do ogródków 
ciemności nie do opisania- ani w jedną ani w drugą stronę-nie wiadome

- 3 -

12



gdiie- wszędzie płoty,druty- krzewy-wkeńcu obdarci, jeszcze gorzej 

pokaleczeni , wpadliśmy do sieni domu i chwyciliśay za klamkę bramy 

Sanknięta^ przepadliómy. Zostaniemy esaezen} i wzięci-. Ale nie- 
6>twarte,skek jeden i ulica SzewGka-. Wastąpiłe pożegnanie-niech 

Bóg prowadzi -jedni pojechali do S.O.jeden został w Toruniu inni 
w bory tucholskie w dół Wisły to znczy ja i JŁaporowicz.Wpadliśmy 

na ulicę-nagle na rogu gwizdek , Boże napewne sygnał wzywający 

policjantów de pogoni-.Przemknęliśmy pod muremw cieniu domówi 
wpadliśmy^ie do domu, gdzie umówiliśmy się z toruńskiego okręgu 

przywódcą mgr.Kleinem-Zastaliśmy ich , otrzymaliśmy pieniądze.czapki 
jedzenie,które nie zabraliśmyjednaK ze względu na rozmiar zbyt wielki 
paczek , kilka jabłek tylko do ręki - do widzenia-niech Bóg prowadzi. 

it> znowu na ulicy- zbiegowie, wyjęci spod prawa. Przemknęliśmy przez 

boczne uliczkili wyszliśmy na Bydgoskie Przedmieście .Każdy napotkanyI
przechodzeń to był tajny gestapowiec, to każda sylwetka zdała widziana 
to dla nas był policjant* Przemknęliśm^toło słynnego Oestapo nafiydg. 

Przedm. dokąd niedawno jeszcze nas prowadzone skutych kajdanami,jak 

największych zbrodniarzy,gdzie w piwnicach lochach maltretowani 
czekaliśmy kolejki swego badania.Kilka metrów byliśmy za gestapo, 

gdy nagle otwarła się brama i wyjechał samochód czarny , słyszymy 
z wszystkich^ łapanek, błysk oświetlił na chwilę i nas, alewidocznie 
nie wzbudziliśmy żadnej nieufności- skręcił w stronę miast? ipsmknął 
napewno do wiezienia, z którego uciekliśmy.Szybko teras korzystając 

z panujących na Byd. przedm.ciemności, wpadliśmy na pola i na przełaj 

do fisły , gdzie zanurzyliśmy się w krzakiji(trochę odetchnęliśmy.

B yliśmy godzinę nie całą na wolności.Wiedzieliśmy już, że wszystkie 

placówki, gminy otrzymają zawiademnienie- listyg gończe szły za mami*
Sługo uds się nam cieszyć wolnością?- Bory tucholskie słynnelze swych

i
kryjówek partyzanckich był naszym celem.
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Po chwili zatrzymania ruszyliśmy dalej, dalej aby jak najwcześniefdd 

oddalić się ad Torunia. 5zliśmy długiej^&dziny, przedzieraliśmy się prze z 

krzaki , przechodząc bagna, zalewy(nieraz po pas bredząc ale zawsze 

szczęśliwiej! zawsze dalej, dalej» Była może północ,może i pierwsza 
w necy-nagle nam wynurzającym się z krzaków zatarasowało drogę woda
0 szerokości 20 do jJO metrów. Osłabieni, wycieńczeni-zdecydowaliśmy się 

na przepłynięcie.Już mieliśmy zamiar wyjść na brzeg gdy z drugiej 

strony coś błysnęło- to napewne patrole czają się w krzakach, paląc 
papierosy i czekając aż wpadnie ktoś w ręce. Leżeliśmy w ciemności, 

oczy o mało co nie wypatrzyliśmy .Po drugiej stronie nieruchomo 
błyszczało w dalszym ciągu.Minęła chyba godzina nerwowegon napięcia

1 sytuacja nie zmieniła się.Postanowiliśmy przeprawić się. Była 
godzina 2<X}a w nocy.Zimno jesienne przenikało ciał© kiedy rozebrani 

zaczęliśmy wchodzić do woday, mając rzeczy na plecach.Fel starszy 
odemie nagle zaczął drżeć i szczękać zębami, serce nawali powiedział 

nie mogę-przepłyń sam. Postanowiliśmy pozostać do rana i jak będzie 
trochę cieplejju rzeczach rzucić się i przepłynąć,zaszyć się w krzakach 

i wysuszyć się.
Zaszyliśmy się w krzaki jaknajbardziej gęstefi niedoprzob 

bycia peprostu-podrapani na nowo,położyliśmy się zmęczeni i usnęliśmy 
Obudziliśmy się już słonko było wysoko na niebie . Ciepło było w naszej 

kryjówce,no ale trzeba ruszyć dalej.
Wyczołgałem się na brzeg, chcąc zbadać czy niema gdzie

łodzi- czy nie grozi mam niebespieczeństwo wpadka.^isza- cisza rseki
niczem nie zmącona - chyba kilka plusk fal Wiślany ch,po*yJMffi ępjr en

do brzegu £s*a» niedaleko nas. Wróciłem spowrotem,zjedliśmy ostatni
kawałek chleba ,chwilę leżeliśmy rozkoszując się słonkiemktóre grzało

jeszcze niegorzej.Fel postanowił jeszcze ra^ybrżefc nasz i przeciwległy
i wyczołgał się chcąc za chwię wrócić.Mijały minuty a meże i półgodziny
ani szelestu nic.Pełen niepokoju podniosłem się, zaczęłem nadsłuchywać 
i-aagie---
inagle usłyszałem kroki
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Lekko odsłoniłem liście i może kilka metrów mbek w tejże chwli prze­

chodził prowadząc rower jekiś mężczyzna, kierując się w stronę Torunia 
Wapewne gestapowiec przemknęło mi przez myśl,spotkał Fela jego mają 
jego koledzy, a on sam nie wiedząc ilu nas jeetjjedzie po pomoc celem 
osaczenia nas.

Zaszyłem się w krzaki i patrzę naokoło,gdzieby uciekać 

nagle widzę oczy w krzakach, tak przerażone oczy, że aż ciarki mie 
przeszły. To napewno Fel skrępowany, wystawiony aby mnie zwabić*

Kiwnęłemwę- rękąa na niego, a on przykłada palec de ust i mówi pstl
iJuż nie miałem wątpliwości, ale jeszcze kiwnąłem ręką a on znowu przykł/uK 

palec do ust i mówi pstd

Patrzyliśmy jeden na drugiego chyba z godzinę- nerwy 
napięte do ostateczności* kiedy nastąpi osaezenie*jak uciec, aby śmier^, 
uniknąć - Boże ratuj-Jeszcze raz już niepanując prawie nad sobą
krzyknąłem tym razem Fel nie rób głupstw jestem sam*chodżże bo wpadniemy

1a on to samo pstl mówi i przykłada palec do ust.

Wyjście było jedne moim zdaniem, alb© dać się zarżnąć 
w krzakach jak baran albo z pomocą Boską popróbować szczęścia.Pomyślałe;vA 

jeżeli gestapowców byłoby więcej , napewno już by mnie zabrali, nie 
czekając na pomoc a więc widocznie jest tylko jeden, któryFela trzyma 
a drugi pojechał po pomoc. I postanowiłem okrążyć to miejsce, 
gdzie widziałem jogo oczy .Wyszukać jakiegoś kołka na brzegu Wisły 

i rzucić od tyłu»w czasie szamotania się może uda nam się jege unie* 
szkodliwie a nam wpław na drugąs* stronę.

Wyszedłem* znalazłem kołek przy najbliższej główce* i cichaczem skradam 
się trzymając potężny kołek, który ledwie trzymałem w ręku do miejsca 
gdzie ukryty był (Gestapowiec z Felem, chcąc zdzielić w łep* i omało co 
byłbym kropnął co sił w głowę ale nie gestapowca a w biednego Fola, k* 
który widząc rowerzystę myślał,że mnie złapalii chcąc jego wciąfenąć w 
pułapkę. Ra szczęśoie swoje i moje wychylił aięim krzaków-nie namyślali-**.??)'

się długo jak staliśmy wpadliśmy de wody i na stronę.
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Ledwie przepłynęliśmy, rzeczy ciążyły jak ołów, ale wala życia 

zwyciężyła* Wbłocie dotknęliśmy trupa- wypełzliśmy znowu do krzaków 

jak gady ,które każdy niemiec napotkawszy, może zdeptać.Ale nio doczek 

kamie ich.Bóg nierychliwy ale sprawiedliwy. Było jmż późno. Słonko 

prawie, że zachodziło, o wysuszeniu rzeczy mewy nie było.Trzeba było 
dalej idalej byleby Jaknajdalej przejść.Sanużyliśmy się w krzaki, 

brnęliśmy znowu przez błotm, zaledwie przedzieraliśmy się przez krzewy 
które chociaż polskie raniły nas nielitośnie w twarz, nogi, drąc 

odzienie. Umęczeni okrutnie, głodni, wyczerpani legliśmy w krzakach • 
Deszcz zaczął padać, szron lekki mroził* i tak stęksjąc zębami szczękaj 

jąe przeczekaliśmy do rana.Banek był dla nas łaskawy.Słonko od samego 
rama świeciło .Zdjęliśmy mokre nasze łachmanjji suszyliśmy na krzakach 
sami jak dzicy w puszczy siedzieliśmy, myśląc o żołądku, skąd wząść 

coś do jedzenia- może kartofle? ogień by nas zdradził.Trochę brukwi 
trochę marchwi wydartej na polu,trochę nasz głód zaspokoiły.

Pokilku godzinach niecierpliwego wyczekiwania usłyszeliśmy znowu 
łódź powracającą z obiazdu.Minęli nasz^ kryjówkirę i wtedy wynurzyliśmy 

się by dalej bawić się w rybaków. Była to eiężka zabawa.fędki sieei

Mieliśmy* łapać ryb nie było czem- a raczej my byliśmy tymi rykami 
które były przeznaczone de łapania.

Przybyliśmy do;! brzegu , odczekaliśmy, popłynęliśmy znowu będąc pewnil ) f

Wjeżdżaliśmy jużw okolice nam znane* mijaliśmy Kokecke 

gdy nagle na tamie pojawił się rowerzysta.Jechał welno-zatrzymywał się..

że mąż wyjdzie z ukrycia,ale nie
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Sie mylę się chyba, napewno te ten san Staś który uciekał za śp. a 

mężem meim z Toruńskiego więzienia, innej takiej ucieczki już ni« była 
Ale dlaczego tak późnoskontaktował się Pan o 3 lata zapćźno.Jak wielką 
radość sprawił by Pan mojemu śp. małżonkowi, często wspominało swoich 

kolegach więziennych.
Przesyłam Panu kopię rękopisu gdzie opisana

jest ucieczka z więzienia do chwili kiedy to znalazł się w Chełmnie

w dniu I2.9*l9^3r. Tu odpoczął zobaczył rodzinę, pożegnał się z nią
i dalej w nieznane w bory tucholskie. Tam ukrywał się z partyzantami 
w bunkrach a kiedy niemcy zaczęli odkrywać bunkry ukryli się u gespodar1/.'
w Tucholi p. ^atzy przy ul. Chojnickiej, w szopie pełnej słomy.Kiedy
i tam po kilku miesiącach gestapo zaczęło penetrować tereny trzeba było 
uciekać. Zorganizowałam im ucieczkę do Chełmna. Pomogli mi w tymludzie
z organisacj i A.K. Przewieźliśmy ich samochodem ciężarowym, kierowcą 
był akowcem p. Felcman z Chełmna. Wieźliśmy z Tucholi przez Kisłę do 
Chełmna gdzie przez IDisłę przejeżdało się promem.Ha promie 'tym też byl< 
aKowcy , i pomimo późnej poryoblodzonego promu i gestapo którzy pilnował 
kto jedze czekali na nas by przewieść na drugą stronę. Całą siłą poru­
szali oblodzony prom by odbić od brzegu i jak najdalej od gestapowców 
Dojechaliśmy na drugi brzega tu znów gestapowcy, zatrzymali nas pytając 
się co tam mamy , odpowiedzieliśmy, że nic tylko plan deka leży podniet
a nam serce zabiło bo pod mią leżeli dwaj zbiegowie z więzienia. Ale 
opatrzność Boska i tu czuwała, bo plan deki były tak ciężkie bo zamarznij
i sztywne, że z trudem można je było unieść.Podniesli tylko z brzogu
i kazali jechać. Odetchnęliśmy Bogu chwała. Wchełmnie śp.męża ulokować 
łam w domu gdzie ukrywał się do końca wojny. W domu na poddaszu roz­
luźnił kilka dachówek by wrazie wpadki mógł uciekać. Ale Bozia 
pozwoliła doczekać wyzwolenia i powieszenia przez śp. męża na 
ratuszu Chełmińskim Polskiej chorągwi.H?.K.W.D.wściekłe że to p 
Pa lak akowiec pierwszy powiesił flagę aresztowało męża i chcieli 
wiedzieć kto należał do organizacji, ale i tym razem nikogo nie 
zdradził za co powędrował na Sybir prowadzony razem z niemcami 

co było najboleśkiejsze dla niego. Tak czekał tej wolności którą 
cieszył się tylko 8dni i znów był więźniem. Był w Czelabińsku gdzie 
w roku I<Mt6 była wymiana więźniów politycznych i męża wtęczas zwol­
niono i wrócił do P o l s k i  do Chołmnagdzie mieszkaliśmy. Kiedy wrócił 
z Związku Badzieokiego musiał codziennie zgłaszać się do BKWD
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H&leżał do'Związku byłych Więźniów Pali tycznych gdzie organizowaliśmy 
różne imprezy, składki uliczne ,zabawy a zebrane pieniądze dzielone
były dla wdów i sierot po byłych więźniach politycznych. KiedyP929---
P.Z.B.ft.P. rozwiązano i zrobiono zwązek Bojowników o Kolncść iDemokracj 
śp. mąż wystąpił bo mówił że tam są tacy członkowie którzy dla Polski 
nic nie zrobili a teraz ęą wielkimi patryjętymi.Ja po śmierci męża 
zapisałam się do ZBOffiDU bo mam różne ulgi mam nadzieję, że mójśp.mąż 
zrozumie moją sytuacjęi wybaczy ®i ten tak i dla mnietrudny krok . 
Jestem ich podopieczną^hętnie jeżeli by można chciała bym być wZ.B.W.P. 
Mąż mój nigdy nie należał do żadnej partji był bezpartyjny ichociaż 

bezpartyjny był dyrektorem w trudnych czasach Stalinowskich.

Mąż mój śp.Alfons Władysław Klementowski ur.I2.9I91^R.* Wyrzysk 
zmarł 2I.I.I93?r.Nie doczekał się końca roku gdzie mieliśmy obchodzić 

50-cio lecia małżeństwa a tak wiele planował jakie ono miało być.
Ale Bóg dał Eóg wziął, i choć trudno się z tyn pogodzićtrzeba bo życie 

idzie naprzód i my musimy z mim iść.

Hie zaznaczyłam że w latach ^C-tych przenieśliśmy się 
do SOPOTU. Radził ktoś kto prncc*ał w NKWD bo zamęczyliby go.

do

♦

Spełniłam Pana prośbę i mam nadzieję że to ten sam Klementowski 
który razem z Panem uciekał z Toruńskiego więzienia.

2 serdecznym pozdrowienieu i miłych Świąt Bożego Narodzenia 
oraz pomyślności w MewymI990 Roku £yCzy

PS. Bibliografia:.
K. Ciechanowski. Ruch oporu na Pomorzu GdańskimI939-I9^5 WArszawaI9 

Pomorze pod okupacją hitlerowską,Gdański981
Dzieje Chełmna. Zarys monograficzny.Sarszawa,Poznań ,ToruńI967
LuHicki. Ruch oporunaPomorzu Gdańskim w latachI939/I9ił5"Qdańskie Zeszyty
Hnmanistyczne,,I965,nr.I3
Matynia,Buch oporu na Pomorzu** Za Wolność i Lud 1962 nr. Ift 
Milewski. Z walk polskiego ruchuoporu z okupantemhitlerowskim 
"Wojskowy przeglądHistorycznyl966 nr3.
Pawlaczyk,Jeszcze raz o toruńskiej armi podziemnej ”Pomorzel963nr.9

Mariana Biskupa, Dzieją Chełmna iJege Regionu Toruń 1968 nr.9
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Wpłynęło dnia A3&1- Q 2.---
i.dz.

KLEMENTOWSKI ALFONS WŁADYSŁAW (1 91 4-1987 )Kdmdt. rej . PAP Chełmno 
syn Franciszka, urzędnika Starostwa w Chełmnie i Zofii z. 
Mikołajewskich.
Ukończył Państw.Gimnazjum Klasyczne w Chełmnie, zdając maturę 
w 1933r. Szkołę Podchorążych w Brodnicy ukończył jako rezerwi­
sta 63.p.p. Do roku 1936 był studentem Wydz.Prawa Uniwersytetu 
w Poznaniu. Potem pracował jako ekonomista w francuskim Tow. 
Akcyjnym "Perun" we Lwowie.
Z wybuchem wojny zgłosił się do Ochotn. Korpusu Obrony Lwowa, 
zostając d/cą plutonu. Po wejściu Sowietów został jako pocho­
dzący z Pomorza przekazany Niemcom i osadzony w obozie w oko-

r

licy m.Łodzi. Zwolniony po 2-ch typ-, wrócił do Chełmna, gdzie 
podjął pracę w firmie budowlanej. Równocześnie działał naj­
pierw w małej dywersji i sabotażu w Szarych Szeregach, Po D o ­

łączeniu SZ.SZ. z Polską Armią Powstania został w niej komdt. 
rejonu chełmińskiego.

W lipcu 1943r. został przez Gestapo aresztowany i osadzony w 
więzieniu policyjnym w Toruniu. Był jednym z sześciu uciekinie­
rów z tego więzienia we wrześniu 1943r. Po kilku dniach wę­
drówki dotarł wraz z Zaporowiczem (również uciekinierem) do Chełm 
na, wędrując dalej do Borów Tucholskich, edzie się ukrywał, do 
jesieni 1944r. Przed nastaniem mrozów schronił się u rodziny 
w Tucholi, skąd potem zawiniętego w plandekę przewieziono sa­
mochodem ciężarowym do domu jego matki w Chełmnie. Podczas 
przeprowadzonej po drodze or^ez wojsko kontroli nie odkryto 
szczęśliwie zawartość jakby r-zuconej plandeki. W skrytce na 
poddaszu przeczekał do przejścia frontu. Dwa miesiące później 
został przez wojsko sowieckie aresztowany i wywieziony do Cze­
labińska, gdzie był więziony i przez 1,5 roku wykorzystywany 
do ciężkiej pracy. Po powrocie do Chełmna, nękany Drzez polski 
Urząd Bezpieczeństwa przeniósł się do Sopot, gdzie pracował 
najpierw jako ekonomista w Kąpielisku Morskim, następnie jako 
dyr.techn w f-mie "Jubiler" do czasu przejścia na emeryturę.
Zmarł 31.01.1987r.

AP AK T: Klementowski A.Wł.
AK Na Pomorzu...str.149,153/4, 176, 188.
K . Ciechanowski Ruch (Dporu... .str. 116, 271 
Słownik Biogr.cz.I.str.53

Janina Walentynowicz
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o K lem entow ski Alfons W ładysław  (1914-1987) 
kmdt rej. PAP Chełmno.

Urodzony w 1914 r.; syn Franciszka, urzędnika 
Starostwa w Chełmnie i Zofii z d. Mikołajewskiej.
Ukończył Państw. Gimnazjum Klasyczne w Chełm­
nie, zdając maturę w 1933 r., następnie Dywizyjną 
Szkołę Podchorążych w Brodnicy jako rezerwista 
63 p.p. Do r. 1936 był studentem Wydz. Prawa Uni­
wersytetu Poznańskiego. Potem pracował jako eko­
nomista we francuskim Tow. Akcyjnym „Pemn” we 
Lwowie.

Z wybuchem wojny zgłosił się do Ochota. Kor­
pusu Obrony Lwowa, zostając dcąplutonu. Po wej­
ściu Sowietów został, jako pochodzący z Pomorza, 
przekazany Niemcom i osadzony w obozie jeniec­
kim w okolicy Łodzi. Zwolniony po dwóch tygodniach wrócił do Chełmna, gdzie podjął 
pracę w firmie budowlanej. Równocześnie był czynny w konspiracji, najpierw w zakre­
sie małego sabotażu i dywersji w ramach działalności Szarych Szeregów, a następnie w 
Polskiej Armii Powstaniajako kmdt rejonu chełmińskiego. W lipcu 1943 r. został przez 
gestapo aresztowany i osadzony w więzieniu policyjnym w Toruniu. Był jednym  z sze­
ściu uciekinierów z tego więzienia we wrześniu 1943 r. Po kilku dniach wędrówki do­
tarł wraz z Zaporowiczem (również uciekinierem) do Chełmna, wędrując dalej do Bo­
rów Tucholskich, gdzie się ukrywał. Przed nastaniem mrozów jesienią 1944 r. schronił 
się u rodziny w Tucholi, skąd potem zawiniętego w plandekę przewieziono samocho­
dem ciężarowym do domu jego matki w Chełmnie. Podczas przeprowadzonej po dro­
dze przez wojsko kontroli nie wykryto go. W skrytce na poddaszu domu matki przecze­
kał do przejścia frontu. Dwa miesiące później został przez wojsko sowieckie areszto­
wany i wywieziony do Czelabińska, gdzie był więziony i przez 1,5 roku wykorzystywa­
ny do ciężkiej pracy. Po powrocie do Chełmna, nękany przez polski UB przeniósł się do 
Sopotu, gdzie pracował jako ekonomista w Kąpielisku Morskim, następnie jako dyr. 
techniczny w firmie „Jubiler” do czasu przejścia na emeryturę. Zmarł 31 1 1987 r.

AP AK, T.: Klementowski A. W.; AK na Pomorzu...', C i e c h a n o w s k i  K ,  Ruch 
oporu...; Słown. Konsp. Pom...., cz. 1.

Janina Walentynowicz
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Klementowski Alfons Władysław (1914-1987), pracownik kmdt PAP w Chełmnie.

Urodził się 12 IX^^Vyrżysku. Był synem Franciszka i Zofii Mikołajewskiej. Szkołę 

powszechną, a następnie Państw. Gimn. Męskie w Chełmnie ukończył w 1933. Przez trzy 

lata studiował prawo na Uniw. w Poznaniu. Po odbyciu Dywizyjnego Kursu Podchorążych 

Rezerwy, pracował we francuskim Tow. Akcyjnym „Perun” na terenie Lwowa.

Gdy wybuchła II wojna światowa zgłosił się ochotniczo do obrony tego miasta. Był 

tam dowódcą plutonu. Po demobilizacji (24 IX 1939) powrócił do Chełmna. Zatrudniono 

go wówczas w niemieckim przedsiębiorstwie budowlanym H. Lehmanna. Należał do tych 

nielicznych Polaków w Chełmnie, którzy nie przyjęli III grupy DVL.

Od 1940 prowadził działalność konspiracyjną przeciwko okupantowi. Jako członek 

Szar. Szer. zorganizował w Chełmnie i pow. 4 kompanie PAP oraz był ich kmdtem. Z jego 

rozkazu podejmowano przeciwko Niemcom działalność dywersyjno-bojową 

i wywiadowczą. W tym celu organizował punkty wywiadowcze w restauracjach, sklepach 

i dworcach kolejowych Chełmna, Kornatowa i Unisławia. Prowadził też sabotaż. 

W Kornatowie wykolejono pociąg wojskowy z bronią Wraz z członkami PAP śledził ruch 

transportów wojskowych na linii kolejowej Grudziądz -  Toruń. Z jego polecenia zbierano 

informacje od żołnierzy niemieckich będących na urlopach i donoszono do centrali. 

Wiadomości dotyczące produkcji łodzi podwodnych w zakładach Hanau (Niemcy 

zachodnie) i nowych prób z bronią rakietową Vi i M2 przenosiła do KG PAP w Toruniu 

żona Klementowskiego -  Helena udając się do tego miasta z dziećmi pod pozorem 

zwiedzania „wesołego miasteczka”. W lipcu 1943 został Klementowski aresztowany przez 

gestapo. Przy pomocy byłego burmistrza Chełmna -  Leona Kleina udało mu się uciec 

z więzienia. Chociaż go poszukiwano i wysłano za nim list gończy, to jednak pozostał 

nieuchwytny. Początkowo ukrywał się w bunkrze koło Tucholi, a później w Chełmnie na 

poddaszu, przy ulicy Dworcowej 34. W styczniu 1945 był jednym z tych, co zatknęli polską 

flagę na wieży ratusza w Chełmnie.
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I Po wkroczeniu do tego miasta wojsk sowieckich, został niespodziewanie 

aresztowany przez NKWD i wywieziony do Czelabińska skąd wrócił w 1946. Prowadził 

wówczas sklep papierniczy i był radnym Chełmna. W listopadzie 1950 przeniósł się do 

Sopotu, gdzie pełnił funkcję z-cy kąpieliska morskiego. Od 1961 należał do współorgani­

zatorów Państw. Przedsiębiorstwa „Jubiler” w Gdańsku i pracował tam aż do emerytury 

(1978). Był też radnym miasta Sopotu.

Odznaczono go Złotym Krzyżem Zasługi, Zasłużony dla Ziemi Chełmińskiej 

i Gdańskiej oraz Złotą Odznaką Zw. Zawodowych Pracowników Handlu 

i Spółdzielczości.

Zmarł 31 I 1987 w Sopocie. Żonaty z Heleną Lewandowską miał z nią dwie córki: 

Danutę i Krystynę oraz dwóch synów: Tadeusza i Zbigniewa.

-  2 -

Ciechanowski K., Ruch Oporu na Pomorzu Gdańskim w latach 1939-1945. W. 1972 s. 121; 

Pawlaczyk J., Jeszcze raz o toruńskiej armii podziemnej. „Pomorze”, 1963 nr 9 s. 2; Rafiński St., 

Pamięci Alfonsa Władysława Klementowskiego „Pomorze”, 1989 nr 1 s. 33-34; Inf. żony K. -  

Heleny.

Stefan Rafiński
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1 WV "*i '-*-v£  ̂V7 1 'v''ł ? *» . ł * *
Szanowna Redakcjo !

W toruńskim dodatku „Gazety Wyborczej” z 2-3 V br. Pan Krzysztof Kaiinowski 

opublikował Niezwykłą historią z dziejów toruńskiego „okrąglaka"-Jak „Żbik " uciekł z kia/ki.

Sądzę, że autor we wspomnianym artykule oparł się o relację z tej ucieczki, jaką zamieścił w 

Kurierze z Warszawy Jan Nowak Jeziorański. Nie jest ona ścisła. Otóż wieie już lat temu Elżbieta 

Zawacka zaprosiła na posiedzenie zorganizowanego przez nią Klubu Historycznego im. Antoniego 

Antczaka Jana Filipskiego ps.”Kuba”, który wówczas razem ze „Żbikiem” (Stanisław Jerzy Poray 

Witkowski Tucholski) uciekł Niemcom, a który wówczas o tej ucieczce, ale nie z „okrąglaka”, 

dokładnie opowiadał. Więźniowie przetrzymywani byli w budynku przy obecnych Wałach gen. 

Sikorskiego, zajmowanym wówczas przez policję niemiecką, a po wojnie przez Milicję a potem 

Policję polską. Tylna część budynku była więzieniem-aresztem, czego ślady pozostały po dziś dzień 

Fakty dotyczące ucieczki z więzienia, właśnie przy Wałach potwierdza także inny jej uczestnik Pan 

Alfons Władysław Klementowski z Chełmna.

Należy dodać, że w zorganizowaniu ucieczki zaangażowani byli m in. Bronisław 

Pietkiewicz ps. „Żbik”, komendant Inspektoratu AK Toruń i Maryla Sobocińska ps.”Ryśka”, 

referentka Wojskowej Służby Kobiet Inspektoratu AK Włocławek i członkowie Polskiej Armii 

Powstania.

O faktach tych mówią relacje Jana Filipskiego i Alfonsa Władysława Klimentowskiego 

złożone w Fundacji Generał Elżbiety Zawackiej w Toruniu, do którego zapraszamy.

Elżbieta Skerska

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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S o p o t ,  I99I.CI.24. c l c J f ^ i l P
(j/i CcJjsn

D r o g a  P a n ijC ^ 0

Ponieważ dopiero wróciłam z kuracji w Ciechocinku, B/latego tak późno 
odpisuję.
PAP założono 6.1.19^+Or. w Toruniu. Na czele komendy rejonowej w Chełmni? 

stał Alfons Władysław Klementowski. Jego adiutantem był Leon Nowicki.

/którego wogóle nie znałam/. Związana z PAP-embyła organizacja Sz.Sz. 

na czele której stał też Alfons Władysław Klementowski.

Piszą o tym:Dzieje Chełmna i jego regjonu^. Toruń I968r- Jan Sziling 

Ruch Oporu na Pomorzu GdańskimI939‘s,I9^5» -Ciechanowski.
Szare Szeregi- HarcerzeI939_I9^5-Państwowe Wydawnictwo Naukowe W-aI987r 

Do żadnej organizacji nie należałam i w Toruniu nikogo nie znałam. 

Jechałam źYctziećmi dc Torunia ^rnirrwr §dzie mąż miał przekazać swoim 

przełożonym wiadomości z działalności organizacji na terenie Chełmna. 
Fseidonimu męża nie znałam. Stopień wojskowy-plutonowy podchorąży- 

Ochotnik Korpusu Obr. Lwowa jako d-ca plutonu.
Wczasie okupacji nasz adrcs*fg--Chełmno- Ul. Dworcowa 3^

Pan Zastempowski i Zaporowicz nie żyją.Wie wiadomo mi co z pKlalasem. 

Przekazuję relację pr zewiezienia męża i p. Zaporowicza z Tucholi 
do Chełmna.

Z pozdowieniem
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£  g łęb o k im  ta le m  u w ia d a m ia m y ,  t*  w  d n iu  M
s ty cz n ia  1987 ro k u , po  c ię żk ic h  c ie rp ie n ia c h  p rz e s ta ­
ło  b ić l e r c e  m o je g o  n a ju k o c h a ń s z e g o  m ę ż a , naj. 
dro ższeg o  ta tu s ia ,  d z ia d z iu s ia , te śc ia  1 p ra d z ia d k a

*. t p .

Alfonsa Władysława Klementowskiego
l a t  73

b y łe g o  w ię źn ia  p o lity c z n e g o  g e s ta p o  w  T o ru n iu , 
k o m e n d a n t a  w  r a n d z e  m a jo ra  P o ls k ie j  A rm ii P o w ­
s tań c z e j  1 S z a ry c h  S zeregów .  O d zn ac zo n y  Z ło ty m  
K r z y ż e m  Zas ług i ,  o d z n a k ą  ,,Z as łu ż o n y  d la  G d a ń s­
k a ”  i  C h e łm n a .

Msza św. o d p r a w io n a  z o s ta n ie  d n ia  4. 02. 1987 r.
o  godz.  8.30 w  kośc ie le  „ G w iazd a  M o rza”  w  Sopocie .

P o g r z e b  teg o  s am e g o  d n ia ,  o  godz .  12, n a  c m e n ta ­
r z u  k a t o l i c k i m  w  Sopocie .

P o g r ą ż o n a  w  s m u t k u  2 0 N A  s  RODZINĄ
G-44483
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Klementowski Alfons
// Pomorze/ Chełmno 

Szare Szeregi 
rAP

“ działacz bzarych Szeregów i Polskiej Armii 
Powstania w Ohełmnie. Przypuszczalnie Kosjanie 
wpadli na jego trop posługując się pozostawioną 
przez Niemców gestapowską listą osob poszukiwanycł: 
Aresztowany i wywieziony do radzieckich łagrów.

Mat. z Konfer., /Armia Krajowa na Pomorzu %

K.W ojt , / 94r .
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(r)

Z żałobnej karty

A lfons 
K le m e n t o w s k i

W ty c h  d n ia c h  z W y b rz e ż a  n a d e ­
szła s m u t n a  w iad o m o ść .  W w ie k uI n ie s p e łn a  73 l a t  z m a r ł  A L F O N S  
W Ł A D Y S Ł A W  K L E M E N T O W S K I — 
a b s o lw e n t  g im n a z j u m  ch e łm iń sk ie g o ,  
k t ó r y  w  o k re s ie  o k u p a c j i  w g rodz ie  
n a  dz ie w ięc iu  w z g ó rz ac h  z o rg a n iz o ­
w a ł  b a t a l i o n  p o d z ie m n e j  o rg a n iz a c j i  
n o s zą c e j  n a z w ę :  P o l s k a  A r m i a  P o ­
w s t a n i a  (p óźn ie j  P o ls k a  A r m ia  P o d ­
z iem na) .  B a t a l i o n e m  t y m  do w o d z i ł  * 
— w  s to p n iu  m a j o r a  — do k o ń c a  
1941 r o k u .  W sław i ł  s ię  m .  in .  b r a ­
w u r o w ą  u c ie c z k ą  z g e s ta p o w s k ieg o  

§ w ię z i en ia  w T o r u n iu .
|  Po  w o jn ie  A. W. K le m e n to w s k i  
i  był  r a d n y m  M ie j sk ie j  i P o w ia to w e j  
M R ady  N a r o d o w e j  w  C h e łm n ie .  W  la-ł* t a c h  p ię ć d z ie s ią ty ch  p rz e n ió s ł  się  na  

W ybrz eż e .

B y ł  o d z n a c z o n y  m.  in . Zło 'tym 
K rz y ż em  Zas ług i ,  o d z n a k ą  Z as łu ż o n y  
d la  Z iem i  G d a ń s k ie j  o ra z  n i e d a w n o

i p r z y z n a n ą  M u o d z n a k ą  Za Zas ług i  
j d l a  M ias ta  C h e łm n a .  O s t a tn i e g o  w y ­

r ó ż n ie n i a  n ie s t e ty  nie  zdąży ł  iuż  
o d e b ra ć ,  choć  b a rd z o  tego  p ra g n ą ł .  
P r z y z n a n ie  c h e ł m iń s k ie j ,  h o n o r o w e j  
o d z n a k i  — o czym  zosta ł  p o in f o r ­
m o w a n y  — z dąży ło  M u . j e d n a k  j e ­
szcze s p ra w ić  w ie le  radoś

CZESC J E G O  PA M IĘ C I!
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